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samosąd nad „czarownicą pod Warszawą. 


„Staw śmierci”. 


Tak mieszkańcy przedmieść 
nazywają staw przy ulicy 
Emilji 35. 


ścia władz sądowo - 

Policji nie, udało się dotychczas usta- 
lié nazwiska topielca, zdyż nie posiadał 
prey sobie. żadnych dowodów, osobi- 
stych. 

W stawie przy ulicy Emilji w obec- 
nym sezonie letnim utonęło już kilka 
osób, to też nic dziwnego, iż mieszkań- 
cy przedmieścia nazywają go stawem 
śmierci, IKA 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


wierzyć Hargita br ls igapos 


Aai N e - 
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70-letnia żebraczka, oskarżona „przez ciemnych żebraków 


o stosunki z szatanem omal nie rozszar- 
pana przez rozjuszony tłum. 


Z Warszawy donoszą: j 
Warszawa ma jeszcze w pamięci 


wstrząsający Słmosąd dokonany rok te 
mu zgórą prłłez mieszkańców jednej ze 
wsi podmiejskich na wieśniaczce podej 
rzanej o czary i zmowę z szatanem. 

Średniowieczny, do żywa oburzają- 
zy odruch — nie był niestety, wyjąt- 
kiem, 

Podobny wypadek równie zastra- 
szający, jako objaw  oiemnoty i zabo- 


we wsi Mrozowola. 


Od tej zbrodni odwiodło podniecony 
tłum kilku chłopów. 

— Kijami ją zmusić, by odwołała 
czary — zawołali i dali hasło do samo- 
sądu. 

Żebraczkę pobito dotkliwie kijami 
po glowie i po twarzy, pokopano i po- 
raniono do krwi. 

Na szczęście w berę o okrutnej a 
fca icin] 


Bohater procesu o zamordowanie Michałowskiej 


bezmyślnej zbrodni dowiedziała się po- 
licja, która zdążyła jeszcze na miejsce 
krwawej rozprawy i wyrwała starusz- 
kę z rąk rozjuszonego tłumu i zdołała 
uratować ją od niechybnej śmierci. 

Na miejscu przeprowadzono śledz- 
two i dokonano kilku aresztowań. Usta 
lono, że Wojtysiakowa, od kilku tygodni 
chora, nie opuszczała zupełnie domu i 
Sarnowskiej zupelnie nie znała. 


Królikowski areszfowany po raz wióry 


w restauracji podczas kolacyjki z warszawianką. Kontrabandzistka. zabiła, 


Z Warszawy donoszą: 
Stefan Królikowski bohater 


— Ależ to bezczelność. Ja jeszczę nie 


umysłowo chorych łodzian. 


rano wyskoczyła z okna trzeciego pię- 
tra 20-letnłia Cypra Kupferówna, 
mieszkała przy ulicy Południowej 30. 

"Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził wstrząs mózgu oraz złamanie rąk 
i nóg. | 

W stanie groźnym odwiózł ją do 
szpitala. 

Kupferówna od pewnego czasu zdra 
dzałą objawy choroby umysłowej i kil- 
kakrotnie już usiłowała pozbawić się 
życia. Śr 5 ES 

22-letni Josek Cukier, chory na epi- 
lepsję, popełnił dziś zamach  samobój- 
czy, wyskakując z okna swego mieszka 
nia na pierwszem piętrze domu przy 
ulicy Nowomiejskiej. 

Pogotowie w stanie dość ciężkim 
przewiozło go do szpitala. _ 


PANTAPAT ty 


przemytnicy ujęci 


— Rafnjcie mnie, ratujcie. pipe pał e kodeksem kac | Na nic nie zdały się protesty. Kelner Zażarta walka straży 
Zły duch mnie opętał n E EET, oce'sem kar- | sta} nieztomnie na swem stanowisku. 


(Wśród ciemmej ludności rozeszła się 
wieść, że na Sarnowską rzucił ktoś uro 
ki. Od tego zabobonnego rozstrzygnię- 
cła sprawy był tylko krok do wyboru 
ofiary i posądzenia o „zbrodnie“ najmie 
iwinniejszej osoby. Podejrzenie skiero- 
wano na il 
i 70-letnia żebraczkę, - — 
|Wojtysiakową, zamieszkałą w sąsied- 
mej wsi. 

Gdy tam dotarła wieść o istnieniu 
czarownicy, zebrał się tłum złożony w 
więksżej części z kobiet i wyrostków 
Ww pochodzieudał się do chałupy zamiesz 
kałej przez żebraczkę. Starowinę wy- 
ciągnięto z chaty, powtórzono jej zarzu- 
ty o czarach ij uchwalono, że „wiedź- 
mie trzeba siekierą odrąbać głowę”. 


Karjera oszusfa. 


Stynny Domela kręci 
obecnie film. 
Specj. sł. telegr. „Expressu“, 
Berlin, 3 sierpnia. 

Harry Dorżela, genjalny oszust, któ 
cy znakomicie „udawał* b. kronprinca i 
za oszustwa odpowiadał przed sądem 
tutejszym, został, jak wiadomo, zaanga- 
żowany przez jedną z wytwórni berlń- 
skich, 

Pisma dzisiejsze donoszą, że Doniela 
nakręca obecnie film w którym kreuje 
rolę księcia Jana Karola, Premiera tego 
filmu, który ze zrozumiałych względów 
budzi niebywałą sensację odbędzie się 
iż w najbliższym czasie, 


Walufa sowiecka spada. 


Moskwa, 3 sierpnia. 

Funkcjonarjusze G, P. U. w Kijowie 
aresztowali na giełdzie miejscowej 10 
osób, oskarżonych o spekulację walu- 
tową. 

Aresztowania nastąpiły wskutek na- 
głezo obniżenia się kursu waluty so- 
wieckiej w Kijowie 


nym, gd, 

Wczoraj zawitał do popularnej re- 
stauracji Astora" (Nowy Świat 64). 
Oczywiście, nie sam, lecz w towarzy- 
stwie miewiasty. Była to młoda, przy- 
pa dziewczyna. Zajęli stolik na bal- 
konie. Aly. 

Z godnym podziwu tupetem Króliko- 
wski skinął na kelnera i kazał zastawić 
stół zimnemi zakąskami. Zjawiły się ry- 
i wódka. Ty 

Goście miefi doskonały apetyt. Wła 
śnie zaczęli się zastanawiać nad dal- 
szym ciągiem menu, gdy do sali wkro- 
czył jeden z wyższych funkcjonanjuszy 
urzędu śledczego, Zerknął tylko na bal 
kon i natychmiast podszedł do kierowni 
ka bufetu, p. Rydla, 

— Pan. wie, kto tam siedzi? Króli- 
kowski! Ostrzegam pana, że jegomość 
ten jest niewypłacalny. 

To wystarczyło. Pan Rydel poszep- 
tął z kelnerem, ten zaś zabrał się fle- 
zmatycznie do uprzątania półmisków ze 
stołu niepewnego klijenta. 

— Co to ma znaczyć? — zawołał 
Królikowski, chwytając oburącz butel- 
kę z wódką. 

Zmuszeni jesteśmy prosć o uregulo- 
wanie rachunku, kla 


iby, majonezy, mięsiwo, pieczony drób |... 


Wtedy Królikowski wychyłł głowę z o- 
kna, dwa palce wsunął pod język i gwi- 
zdnął przeciągle, naśladując alarmowy 
świstek policyjny. 

-Istotnie po chwili zjawił się policjant, 
a dowiedziawszy się, jak sprawy stoją, 
zagadnął: 
— Czy pan zamierza zapłacić ? 
— Ani myśle. Mam tyłko 20 groszy! 
— W takim razie proszę do komisar- 


jatu. A 
W sali wynikło małe zamieszanie. 


Siedząca obok Królikowskiego dzie- |dowała się kontrabanda wartości 30 ty« 


celnej ze szmuglerami. 
Katowice, 3 sierpnia. ' 
Na granicy, obok Szarleja doszłosde 
zażartej walki z przemytnikami, 
Posterunek straży celnej wsiłował za 
trzymać pędzące z kontrabandą auto, 
Ponieważ szołer nie zważał na sygnały, 
celnicy rozpoczęli ostrzeliwanie samo- 
chodu, podczas którego ciężko ranńa 70 
stała Emma Pytlikówna z Królewskie, 


"y zatrzymanym samochodzie znaja 


wczyna, dowiedziawszy się kim jest jej |Si<<cy zł. Aresztowanych przemytników 


przygodny partner, pobladła nagle., za- 
częła drżeć jak w febrze į bezbarwnym 
głosem wyjąkała: 

— Pozwólcie mi iść. Ja za niego za- 
płacę... 

Nikt jej nie zatrzymywał, ani nie żą- 
dał od niej pieniędzy. Chwiejnym kro- 
kiem opuściła lokal ú pobiegła, oglądając 
się, jakby ją kto ścigał. 

komisarjacie Królikowski zrobił 
awanturę dyżurnemu przodown:kowi, 
wobec czego spisano za jednym zama- 
chem dwa protokuły. 
„Sędzia pokoju 29 okręgu zwolnił Kró- 
likowskiego za zobowiązaniem się rie- 
wydalania się poza rogatki Warszawy. 


—— -o 


Syn Raspufina czy oszust? 


Podawał się za „hrabiego*,z zawodu był...koniokradem 


Z Warszawy donoszą: 

W r. 1919 przybył do Polski z Rosji 
sowieckiej osobnik, który wylegitymo- 
wał się, jako hrabia Dwinowski, przy- 
czem wyglądał jak ostatni nędzarz, co 
tłomaczył okolicznością, iż jest ofiarą 
systemu bo! ickiego w Rosji. 

Jakiś czas uwijał się wśród kolonii 
HET poczem znikł, 

ok temu znowu Dwinowski przy- 
był do Warszawy i żaczął bywać w świe 
c'e złodziejów i aferzystów, 

Kilka razy zatrzymano go nawet ja- 
ko podejrzanego o udział w napadach 
bandyckich i kradzieżach, z braku jed- 
nak dowodów zwolniono, 

W ubiegłą sobote miela miejsce kra- 


jewództwie warszawskiem. Dzięki ener- 
gone akcji policji wojewódzkiej uda- 
o się w dniu wczorajszym wykryć zło- 
dzieja, którym okazał się właśnie „hras 
bia“ Dwinowski. 

Policji wydało się podejrzanem, fakt 
iż „hrabia“ jest prawie niepiśmienny ł 
że robi wrażenie zwykłego chłopa. 
Wzięty w ogień pytań rzekomy hrabia 
oświądczył, iż jest synem,., Rasputina, 
matka zaś jego była nadworna dama, 
która oddała go na wychowanie na 
wieś na Syberję. 

Aresztowany złodziej przedstawił fo 
tografię, na której jest zdjęty Rasputin 
wraz z nim. 

Policja obecnie ma nielada zagadkę 


dzież 10 koni w majątku Zatocze, w ww» i rozwiązania. 


osadzono w więzieniu w Katowicach. 
EA zawód w drodze do szpitala zmare 
a. itai 


Podkop pod więzieniem, 
Za 19 zbrodniarzami goni 
policja amerykańska 
Z psami. 

Londyn, 2 sierpnia. 
(Agencja telegraficzna „Expresa'”) 

Według doniesień z Nowego Jorka, 
w miejscowości Houston, w stanie Te- 
xas, z miejscowego stanowego więzienia 
zbiegło 19 niebezpiecznych przestępców. 

Wydostali się oni podkopem, dokoma= 
nym pod fundamentami gmachn, w któ 
rym się znajdowali. Przestępcy, którzy 
zbiegli zamierzał uwolnić większą ilość 
więźniów, ałe przeszkodziła kn w tem 
straż więzienna, która sporwadziła tełe- 
fonicznie posiłki policyne i wojskowe, 
ażeby zapobiec wybuchowi rozruchów 
w więzieniu. 

Silne oddziały połłcji, z psami połi- 
cyjnymi, rozpolczęty pościg za zbiegły 


Pod koła pociagu 


wpadli czterej robotnicy, 
Specj. sł. telegr. „Expressu, „9 
Freiburg, 3 sierpnia. > 
W okolicach Freiburga pociąg oso 
bowy najechał na grupę robotników za» 
jętych naprawą toru. 
Jeden z robotników został kompłet- 
nie zmiażdżony, zaś trech posdetatp 


wafczy ze śmiercią w s 


e 


| 
| 


| 
J 


 |rywczasów s 
_ zych i móc, pozbywszy się miastowego 

roju, wystawić ciało na dobroczynne 
- ziałanie promieni słoneczhych. Czytel- 
| ikom naszym dajemy dziś obrazek uro- 


i 
j 
ao udrekach pobytu w dusznych murach 
eiskich, miło jest odetchnąć świeżem 
p 
i 


meczenie losu 


kuj świeżości, które SA 


Be eizan letnisk, a choćby tylko użyć 
nad brzegami rzek na- 


zej letniczki, kąpiącej się w promie- 


lach słońca. 


Kiedyż to nastąpi 
1 w Połsceż.. 


Rząd francuski zabez- 


pieczy? byí 
lotników 


“Nowy francuski statut 
aeronautyczny. 


Sława lotników i ich rozgłośne, pięk 
E czyny mają niestety, swój smutny 
kwiwalent, na które są oni narażeni. 
Vypadkom specialnie czsto podlegają 
rojskowi lotnicy, którzy zmuszeni są 
fa dobra rozwoju lotnictwa dokonywać 
arkołómnych prób, kończących się 
jeraz katastrofą, Lotnictwo cywilne bo 
riem t. j. stojące na usługach regular- 
ych lotów pasażerskich dziś jest już 
rawie zupełnie „bezpieczne“ i jak wy- 
lazuje statystyka — chociaż to nawet 
ioże brzmieć paradoksalnie — procen- 
dwa ilość ofiar komunikacji lotniczej 
jasażerskicj, jest mniejsza od komuni- 


-cji kolejowej. 


_ Wojskowe lotnictwo jest jednakże, 
ak wyżcj powiedziano, służbą bardzo 
iiebezpieczną i taką też pozostanie. Dla 
ego też parlament francuski, wypra= 
wwa? obecnie statut aeronautyczny, idą 
iy w dwuch kierunkach: primo zabez- 
materjalnego lotników, 
itórzy ulegną katastrofie, a po drugie, 
itóryby współdziałał w utrzymaniu ka- 
ity lotniczej młodej, t. i. takiej, która 
r vłaby być systematycznie odnawia- 
ı ez uszczerbku dla wysłużonych lot- 
lisów. W tym celu stwarza się specjal- 
ną kasę ubezpieczeniową dla lotników. 
Wkładki do funduszu ubezpieczeniowe- 
so lotników nie obciążają lotników, lecz 
rząd, 

W rezultacie tego ubezpieczenia cii- 
zer lotnik, który uległ wypadkowi, zmu- 
szającemu go do opuszczenia służby u- 
tzymuje jednorazowo: 100.000 îr. a w 
razie jego śmierci suma ta wypłacona 
zostanie jego żonie plus 25.000 franków 
ma każde dziecko. Starsi podoficerowie 
w analogicznych wypadkach otrzymuj: 
RO 50.000. franków, a młodsi pu 25.000 
— dzięci ich dostają każe po 12.500 fr. 

Bardzo ważnżą iest ta część statutlt, 
która mówi o odmładzaniu korpusu int- 
niczego, 
lotników w stanie pewnego wypoczytt- 
dia dobrega 
nelnienia ich służby konieczna Liiatego 


EXPRESS W 


Inowroctiaw — Janow! Kasprowicz 


Tabficą pamiątkową wczciło. nauczyciel stwo inowrocławskie pamręć wielkiego 
poety Jana Kasprowicza, który był nau czycielem w powiecie inowrocławskim. 


IECZORNI 


A KASZY 
Dwa mięsięce więzienła 
za obrazę ministra. 
n ea aa ETE zg 


oy. 


skazany 
na 2 miesiące więzienia za obrazę czci 
min. Miedzińskiego na wiecu w głośnej 


INŻ. ALEKSANDER PAULI, 


„Barszywe owce” byłej policji granicznej 


Zbrodniarze w zaszczytnych mundurach służby 
bezpieczeństwa. 


ry nijiskowych. Niezadowoleni z wyroku 


nie ubiegał się o 


Bezprzykładny proces aspiranta by- 
tej policji granicznej Marjana Kotarbiń- 
skiego; skazanego na 15 lat ciężkiego 
więzienia za organizowanie bandy dy- 
wersyjnej wśród policjantów — doszedł 
do Sądu najwyższego. 

Marjan Kotarbiński wraz ze swymi 
zbrodniczymi towarzyszami był sądzo- 
ny przez sąd doraźny, od którego nie- 


ma apelacji. Skazany zwrócił się wszak 


że do najwyższej instancji z prośbą o re- 
wizię procesu, szeroko motywując swe 
żądanie. : 

Do wykrycia nieobliczalnego w na- 
stępstyach zamachu przyczynił się- po- 
sterunkowy Makowski, komendant po- 
sterunku granicznego w Zalesiu. 


Jemu to zwierzył się poster. Markie- 
wicz, że jeden z policjantów z placówki 
Zacisze, Fajenczykowski, namawiał go 
do udziału w bandzie rabunkowej, orga- 
nizowanej przez przodownika Kanię z 
pośród policjantów granicznych. 

Wedie rewelacii Markiewicza banda 
miała zamordować aspiranta Wróblew- 
skiego, gdy ten będzie wiózł pieniądze 
skarbowe, poczem zamierzano obrabo- 
wać parę dworów i uciec do Rosji. 

Za sprawą posterunkwego Ma- 
chowskiego poster. Markiewicz zamel- 
dował o wszystkiem zwierzchności. 


EAN 10 00 - OT WÓEÓOK TE OOYCKUCGSH N W eS TW 


też każdy lotnik będzie otrzymywał 
dużo więcej urlopów, jak jego towa- 
tzysz z pod irnych zuaków brom. aD- 
ej — aby dać możnosz starzejączniu Sie 
lótnikowi, względnie przemęcznnemu i 
wyczerpauśmu niebezwsczną * trudną 
służbą puścić ja bez uszczerbku dla 
niego może on otrzymać urlop płatdy Od 


rwiaiby możność wysSterać się 

wiednie zajęcie cywilne. 
Pozatem prociktr stouiiu 

przewiduje duoż szybsze zwansy Ww KOL 


jak również o utrzymywaniu pusio aeronautycziiym, aniżeli w- in-| CEg0 obeci 
inych korpusąch 
rówież przyczyni się, 28 


osmówych armii, co 
korpus ten bę 
dzie zawsze młodszy cd nych, 


łotniczegc | ; 
j tość OGRUWICCIA pomnika przez sprawują 
irząd komisarza angiel- 
Falestyim:e, marszarka polnego, 
w obecności króla oel- 


sądu doraźnego darem- 
rewizię procesu. 


Gdy zdobyto już dowody przod. Ka- 
nię aresztowano. Ten złożył zeznanie o- 
skarżając aspiranta Kotarbińskiego. Na 
jego to właśnie połecenie Kania organi- 
zował bandę dywersyjną. s 

Porozumienie "w tym: względzie z 
bolszewikami było osiągnięte, Zbrodnia- 
rze mieli być przyjęci z otwartemi rę- 
kami i hojnie wynagrodzeni. 

Sąd doraźny po przewodzie, ustala- 
jącym winę wszystkich- oskarżonych, 
skazał Kotarbińskiego na 15 lat, Kanię 
zaś na 12 lat, oraz posterunkowych: Mi- 
chniewskiego, Jaskólskiego, Hajana, 
Strychackiego i Fajenczykowskiego na 7 
lat ciężkiego więzienia. 

Obecnie prezydent Rzeczypospolitej 
w drodze łaski zmniejszył karę działają- 
cemu pod presją towarzyszy Michniew- 
skiemu do 3 lat więzienia, 


Sąd Najwyższy. rozpatrzywszy skaf- 
gẹ rewizyjną Kotarbińskiego, pozosta- 
wił ją bez uwzględnienia. 


sprawie „Pasty“ (liczniki „telefonicze '). 


BOGUSŁAW MIEDZIŃSKI 
min. poczt į tełegrafów. 


TTRKX 


Wezuwiusz uspakaja Sig 
1 nie grozi dotychczas 


moebezpieczeństwem. 


Rzym, 2 sierpnia. 
Dyrektor obserwatorium sejsmogra- 
ficznego na Wezuwiuszu oznajmił, że 
działalność wulkanu w ciągu ostatnich 
24 godzin zmniejszyła się. 

Natomiast potoki lawy stały się o Wie- 
le obfitsze. Główny strumień lawy po- 
suwa się z szybkością 50 ctm. na sekun- 
dę. Potoki lawy wydostają się podziem 
nym kanałem na północno-wschodniej 
stronie krateru, skąd spadają dwa ogni- 
ste wodospady długości 400 metrów. 
Lawa twardnieje i dotychczas nie zagra- 
ża żadnem niebezpieczeństwem. 


x 
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Pomnik na cześć żołnierzy angielskich 


którzy zginęli na ziemi belgijskiej. 


W piękny sposób uczciła angielska 
Liga byłych kombatantów z pod Ypres, 
przy współudziale władz belgijskich, 


pamięć 58,000 żołnierzy angielskich, któ | niczyć 


Aby zaś umożliwić podróż do Ypres 
matkom, których synowie zginęli w Bel 
gji, a zbyt ubogim, aby mogty uczest- 
w uroczystości. liga byłych 


rzy zginęli na ziemi belgijskiej, a których | kombatatntów z pod Ypres į Tówsrzy- 


mogiły nie są znale, 


stwo pielgrzymek na pola bitew we 


Oto, przy wejścu do Ypres wzniesio- | Flandrii, pod wezwaniem św. Bariaby, 


no wiełką bramę monumentalną, Która ; cpłachy 
5 zM Aerm 4 in YPONOTY że: cior irg 

roku do trzech lat, w którym io czasie | NOSIĆ Ima iazwę „Bramy Nieeqem ,3 ma | podczas uroczystości siedmiuset matkom 

o odoo i której murach wyryto wszystkie náz- 


ISIA FAR PU ONO CZA 
VASSA ZSAMIORYCĄ,. 


$ W tych GĆaiach odbyła się uroczys- 


j sego W 


| R 


iordą Piimera, 
Zów,' 


koszta pedróży ż uirzyjnania 


angielskim. 

W ten sposób obok wspaniałych wień 
ców od władz i órganizacii wojskowych 
u stóp „Bramy Mecnem' spoczęly też 
tysiace ubogich wiązanek kwiatów od 
matek, którym umożliwiono tę pici- 
grzynikę zboźną. 


-————- — 


= 
` 


— Te pociazi pod oknami przeszka- 
dzają pewnie państwu... Cała willa się 


— Tatusiu, czy mogę wyjść na ulicę, | trzesie... 


żeby zaobserwować zaćmienie słońca? 
— Tak. sTylko nie zbliżaj się za 
bardzo... À 


—- Ale to nie szkodzi... Dzięki temu 
nie trzeba potrząsać przęd użyciem le- 
karstwa dla dziadziusia... 
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Zrobił plażę na podwórku 


czyli opowieść o praktycznym łodzianinie 
służącej. 


Łódź, 3 sierpnia. 
Skwarne, upalne południe... 

P. Ignacy Frym, 
ulicy Wólczańskiej, źle się cznł w swym 
małym ciasnym pokoiku, to też wyszedł 
na podwórze... 

P, Frym miał trochę wolnego czasu 4 
postanowił się opalić, Młodzieniec nie 
mógł sobie pozwolić na wyjazd do żad- 
nej kuracyjnej miejscowości i z koniecz- 
ności uznał podwórze, jako odpowiedni 
teren na plażę... 

Położył się. więc na kamieniach, z 
poduszką pod głową, i przymknął oczy, 

Słońce prażylo niemiłosiernie... 


ya 


Zbrodnia „głupiego Emila”. 
Zranił piękna dziewczynę, która obiecała 
mu, iż zostanie jego żoną 


pod warunkiem, że 


i AT l. Łódź, 3 sierpnia. 
Krwawa trapedja rozegrała się we 
wsi Okole pod Radomiem. 
20-letni Emil Rubczyk zranił nożem 
swą ukochaną, poczem sam odebrał so- 
die życie. | s 
Straszny czyn młodzieńca spowodo- 
wały następujące okoliczności, | 
Rubczyk, syn dość zamożnych rodzi- 
ców znany był we wsi pod WE 
„śłupiego Emila". „Głupi Emil, pośmie 
wisko całej wsi, nieuk i truteń był nado- 
miar wszystkiego potwornie brzydki. 
W. lutym. KĘ roku  Rubczyk 
oświadczył się miesz 


o 

cance Okola p. Ja- 
minie Robieckiej, Dziewczyna nie traktu 
jąc na serjo tych oświadczyn, pozornie 
zgodziła się zostać jego żoną, 

—. Dobrze, głupi Emilu — rzekła 
mu — ale zanim dam ci ostateczną od- 
powiedź, musisz przy mnie pocałować 
psa w ogon. Wi, 


u 


Głupiego Emiła nie zdziwiło to żą- | 


| 


danie. Nazajutrz sprowadził przed jej 
dom kundla podwórzowego i w obecnoś 
ci licznie zebranej młodzieży spełnił 
warumek. | 


— A teraz będziesz moją? — spytał | właśnie kilku 


ią. 

— Jeszcze nie. Za miesiąc dam ci 
odpowiedź, 

W marcu zażądała od ` niego, by 
przez godzinę  kąpał się w przerębli. 


„Głupi Emil" bez szemrania wypełnił 
jej rozkaz, Młodzieniec, mimo silnego 
mrozu, nie RE się. Tym razem 
przypuszczał, iż już w najbliższych 
dniach odbędzie się ślub. Dziewczyna 
atoli bawiła się nim aż do maja, zwleka- 
jąc z dnia na dzień z definitywną odpo- 
wiedzią. 

Na początku maja, gdy począł kate- 
źorycznie domaśać się wyznaczenia tèr- 
minu ślubu, Robieckiej wpadł do głowy 
nowy pomysł. 


— Jeszcze ci nie wierzę, że mnie kos 
chasz, Musisz iść pieszo do Wilna, jak 
wrócisz, to weżmiemy ślub, 

„Głupi Emi” nie oponował Był 


Delary i złofe 
były wczoraj notowane na 
giełdzie złodziejskiej. 


Łódź, 3 sierpnia. 
Szeningowi Edwardowi zam. przy ul. 
Żórawiej 5 skrądziono ze Sklepu róż- 
tych rzeczy wartości 340 zł. 
przy nl. Zielonej 48 skradziono z kiesze- 

Sałomonowi Kałiuranowiczowi, zam. 
iii 290 dolarów. 

Matajowi Emilowi zam. przy ul. Pa- 
bjanickięj 44, skradziono z piwiarni róż- 
uych rzeczy na sumę 640 zł. 

Gaduiskiemiu Cyprianowi, zam. przy 
ul. Senatorskiej 12 skradziono z kiesze- 
hi marynarki portfel, zawierający 240 


|mieszkania, biura oraz insłytucje 


szczęśliwy, że mu nie odpowiedziała 

Po abo t się. do dr 
zybko przygotował się. do ogi ł 

udał się w daf ką podróż bez grosza 


gotówki, albowiem rodzice -nie chcieł 
mu dać pieniędzy. j 
Z czego się utrzymywał przez prze- 
trzech miesięcy — niewia o. 
aktem jest jednak, iż pieszo przy 
wędrował do Wilna, a onegdaj zjawił 
się znów w rodzinnej wiosce, Był obdar- 
ty, chory i.zmieniony do niepoznania. 
Z workiem na plecach zapukał do 
mieszkania Robieckich. Panna Janina, 
która otworzyła mu drzwi, cofnęła się 
przerażona. Wyglądał bowiem strasznie, 


ci 


„Wynałazca” odświężał powiefrzet.|.,. 


pocałuje psa w ogon, wykąpie się w prze- 
rębli i pieszo pójdzie do Wilna. 


— Wróciłem już — wyszeptał — 
przyszedłem po odpowiedź. Dziewczynie 
zróbiło go się żal. 

— Emilu nie będę nigdy twoją żoną. 
Mam narzeczonego, Poszukaj sobie in- 
nej dziewczyny — rzekła. 

W oczach Robozyka zabłysty ogniki 
obłędu. Nim dziewczyna  zorjentowała 
się w sytuacji powalił ją na ziemię i po- 
czął dusić, Gdy straciła przytomność 
wyciągnął z worka długi nóż i wbił go 
sobie w pierś aż po rękojeść. 

Rubczyk po upływie kilku minut 
at strasznych męczarniach wyzionął du- 

a. 
Dziewczynę ocucili rodzice. 


Gdy zażądał za fatygę pół bochenka chleba, został 
wyrzucony za drzwi. 


= Łódź, 3 sierpnia. 

W sklepiku kolonjalnym Wincente- 
go Łukasia przy ulicy Zawadzkiej było 
kupujących i właściciet 
starał się szybko wykonać  obstalunki, 
gdy nagle zjawił się jakiś starszy jego- 
mość z pompką w ręku, 

— Jestem wynalazcą — rzekł — w 
ciągu kilku sekund odświeżam sklepy, 
pry- 
watne i państwowe. Próbny pokaz czy- 
stego powietrza kosztuje pięćdziesiąt 
groszy, Przyjmuję zamówienia na cały 
miesiąc z góry, Abonament miesięczny 
dziesięć złotych. 

P. Łukaś spojrzał nań ze zdumie- 
niem. Nie zrozumiał bowiem w pierw- 
szej chwili długiej tyrady „wynalazcy”, 

— Przepraszam pana, o co panu cho- 
dzi? — spytał go. 

— Odświeżę panu powietrze. To ko- 
sztuje tylko 50 groszy — oświadczył 
przybyły, 


— Nie mam do pana czasu, przyjdź 
pan kiedyindziej, 

„Wynalazca” nie słuchał go, Szybko 
zamknął okna i drzwi, wziął do ręki 
pompkę i przystąpił do eksperymentu. 

— Ddświeżę panu lokal pierwszy raz 
za darmo. Zobaczy pan, co to za świet- 
ny wynalazek. - 

P,Łukaś nie był nim jednak  wcałe 
zachwycony. 

„Odświeżenie powietrza” miało ten 
skutek, iż trzeba było natychmiast otwo 
rzyć okna, ponieważ po całym lokalu 
rozniosła się nieprzyjemna woń. 

„Wynalazca* natomiast domagał się 
zapłaty w postaci pół bochenka chleba. 
Łukasik ani myślał o spełnieniu jego 
prośby, tembardziej, że był mocno nie- 
zadowolony z rezultatów pokazu, Wy- 
nikła zacięta sprzeczka. 

„Wynalazcę' wyrzucono za drzwi, 
Krzyk, awantura, zbiegowiska, a w re- 
zuliacie i protokuł policyjny. 


- Sprzedał dwa razy mieszkanie 


i uciekł z Łodzi. 


ąz 


3 sierpnia 
Przed kilku tygodniami Józef Siera- 


'kowski, zamieszkały przy ulicy Słowiań 


? 


skiej 1, zwrócił się do p. Stanislawa Ow 
czarka (Rokicińska 54), proponując mu 
odstąpienie swego mieszkania. 

P, Owczarek, który pragnął właśnie 
zmienić mieszkanie, chętnie zgodził się 
na jego propozycję, Po długim targu do- 
szli wreszcie do porozumienia w Spra» 
wie wysokości odstępneśo i p, Owczą” 
rek wystawił weksel na sumę 300 zło- 
tych, 

Sierakowski obiecał mu, iż w ciągu 
tygodnia zwolni mieszkanie. 

Mineło jednak dziesięć dat, a wresz- 


zł. gotówką i różne dowody osobiste. s cie i dwa tygodnie, Sierakowski, który 


Policja wdrożyła pościg. 


otrzymał weksel, nie dawał maku ży: 
cia. t 

Wczoraj p. Owczarek udał się wre- 
szcie na ulicę Słowiańską, by dowiż- 
dzieć się z jakiego powodu nastąpiła 
zwłoka w wykonaniu umowy, 

Jakież go ogarnęło zdziwienie, śdy 
dowiedział się, t mieszkanie, za które 
już zapłacił, zajął ktoś inny. 

Okazało się, iż Sierakowski w mię- 
dzyczasie sprzedał mieszkanie poraz 
kj i nowy lokator już się wprowa- 
zit, 

Nie mogąc odszukać Sierakowskie- 
go poszkodowany zwrócił się do policji. 

Urząd śledczy stwierdził, iż zbiegł 
on z Łodzi, wobec czego wdróżono za 
nim pościg 


zamieszkały przy 


„, miejscu. 


di 


S ae a A A A, PA w 
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Po pewnym czasje zdrzemnął się. 
tej porze na podwówzu panowała zupeł 
na cisza. É 
I nagle stało się coś nieprzewid 
nego. Zrobiło mu się mokro, Mimo, iż 
deszcz tak ulewny, jakby nastąpiło o- 
berwanie chmury. É. 
P. Frym przetar 
niósł się z ziemi. 
W tej chwili rozległ się głośny śmiech 
niewieści, 
Obok niego stała służąca, Walenty- 
na Kądziorówna, z wia wod u 
— Zrobiłam panu prysznic, to bardzo 
odświeża — rzekła, 


ł oczy i szybko pod- 


| 
słońce prażyło w dalszym ciągu, padał 4 


i figlarnej 
Hi 


P, Frymowi nikt nie przeszkadzał, 0 i 


zias 


È 
f 


Przemoczony do nitki młodzieniec 
mie podziękował jej za odświeżenie. 


Przeciwnie, uderzył ją łaską tak silnie 


iż dziewczyna ma ziemię, uderza 
jąc głowa o kamienie, e) 
rzerażony młodzieniec widząc, iż 


ZOK Aż może póki ia 
głowy jej spływa struga krwi, 
sąsiadów, którzy z kolei o wypadk 
wiadomił pogotowie. 


wezwał 
u żą- 


A WERDRTWZUWAWEWEIEIZOOCKUPEAW | 


Nie było uprowadzenia 


| 
i 


łodzianki z Zakopanego. 
Łódź, 3 sierpnia. 


W związku z notatką p. t. „Romanty= 


czne uprowadzenie łodzianki z Zakopa- 


nego“ „Expresst dowiaduje się, iż całe 


zajście polegało na nieporozumieniu... 


Panna Irena La łodzianka, bawiąca i 
na wywczasach w Zakopanem u swej 


| 


Najpewniej ciotka jej, swemt metnemi 


ciotki bynajmniej z nikim nie uciekała, 
— nie mogąc dłużej mieszkać ze swar- 
liwa ciotką. poprostu przyjechała do 
swych rodziców do Łodzi. 


zeznaniami wprowadziła w błąd poli- 
cję — i stąd całe qui pro quo. 


Beczka od wapna 


Łódź, 3 sierpnia. 


$ 
i 
Í 


i 


dła na plecy robotnika. 


Na posesji przy ulicy Narutowicza | 


11 wydarzył się wczoraj nieszczęśliwy 


wypadek. 


mont, i 
Z rusztowania z trzeciego piętra 
spadła na plecy robotnika pracującego 
na parterze beczka od wapna, 

urarz, Jan Gniewiszawski (Brzoza 
wa 4) runął na ziemię tracąc przytom= 
ność, 

Pogotowie odwiozło ga do zbiormi, 


Kobiefa fonęła w stawie 


Uratował ją bohaterski 
przechodzień. 


i Łódź, 3 sierpnia. 

— Ratunku! Tonę! — rozległ się 

wczoraj po południu okrzyk młodej dzie 
wczyny, która kąpała się w stawie, 
znajdującym się przy vicy Głowackie- 
go 90. 

Jeden z przechodniów w ubraniu 
rzucił się do wody i uratował ją. Była 
już nieprzytomna. 

Wezwane pogotowie w stanie cięż- 
kim odwiozło ją do zbiorni miejskiej. 
Była to p. Kazimiera Sitarska zamiesz: 
kała brzy uw. Sikawskiej B 


Dwie lońzianki © 
chciały się rozstać z życiem 


Łódź, 3 sierpnia. 
W dniu wczorajszym tarzgnęły się na 
życie dwie młode kobiety. 


napiła się jodyny Bronisława Piekarska, 
bez stałego miejsca żamieszkania. Pogo- 
towie odwiózło ią do zbiorni miesikiej 
P. Elza Ekiert zamieszkała przy uiisy 
Targowej 36 w celu samobójczym Re 
piła się jakiegoś płynu trującego. Pogo- 
towie kasy chorych pozostawiło ia Wa 


MW domu tym dokonywany jest re: 


4 
i 
| 


W bramie domu, przy ul. 6:5ierpnia. — 


| 
| 


| 
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_ Btko można kupić i sprzedać, Sztuka ży- 


Witam się z nim. 


aa 


= — Niech mi pan wierzy.. Bogactwo 
tie daje szczęścia!.., 

= Ale pozwala wybrać najprzyjem= 
niejszy rodzaj nieszczęścia... 


TUR 


lieliter: 
Handelek. 


Łódź jest miastem kupieckiem. Prze- 


dewszystkiem interes. W Łodzi wszy- 
cia na bruku łódzkim pole$ą na tem, że- 

-by jaknajtaniej kupić i jaknajdrożej sprze 
dać. Wszystko jedno co. Może to być 
sklep galanteryjny albo żona. Szczegóły 
mie wchodzą w rachubę. 

Grunt to interes. 

Wczoraj naprzykład podsłuchałem 
przypadkowo w kawiarni następującą 
edian między dwoma młodzieńca- 
mi; 

— No, Salek, gramy dalej?.., 

— Możemy grać... Ale pamiętaj, że 
nie wolno oszukiwać jak dziś,.. 

— Ja cię oszukałeim?.,. 

— No, tak... Mówiliśmy o ósmej zra- 
ha, a tys wziął o 9-ej. 

— Co ja jestem winien, że mój zega- 
rek źle wskazunje!... 

— No, dobrze, dobrze... Więc ile da- 
jesz ?... 

— Na jitro... na jutro... 35... 

— Ja daję 33.. Ale, painiętaj, na ós- 
MĄ... 

— Tak... Stawka?... 

— 10 złotych... 

— Sztama.,. 

.. Podali sobie ręce. Interés zrobiony. 
Żaciekawiła mnie ta gra, Cóż to za za- 
kład? Podchodzę i proszę uprzejmie o 
wyjaśnienia, Może też mógłbym coś 
zarobić. 
A 5 W co panowie gracie?.. W kręć- 

"ka 

— Nie... — odpowiada jeden z ka- 
wiarnianych geszefciarzy — gramy na 
temperaturę... 

— Co to jest za gra?... 

— Zakładamy się o to kto zgadnie 
jaka będzie jutro temperatura.. Pan 
nie rozumie?,, 

Przy drugirą stoliku podsłuchałem 
taką samą rozmowę. 

— Daję 39... 

— Biorę na 35.. 

— Jutro o 7-ej. 

Druga partja: 

— Jutro, 9-ta rano 38 C., 

— Biorę... Stawiam jutro 9-ta rano 
36 ©. Stawka 15 zł. 

Aby handelek szedł. Może da się coś 
zarobić na rtęci, skaczącej w barome- 
trze. 

Wszystko po kupiecku. Handlowe 
miasto, 

Spotykam naprzykład wczoraj mego 
przyjaciela, Wrócił dopiero z Krynicy. 


Stawka 10 zł. 


— Świetnie wyglądasz — powiadam 
— Jesteś opalony... Poprawiłeś się.. 

— Ale cóż z tego... — replikuie mój 
przyjaciel. Serce mąm chore.. Długo ni) 
wytrzymam... 

— AZ Ile masz lat?.. 

— No, to czego się martwisz.. Doży+ 
jesz do 80-tki, nie bój się... 

— Ą ja ci mówię, że nie dożyję.. 

— Dłączego nie miałbyś dożyć?.. 

— Nie dożyję... 

— Dlaczego?... 

— Wariat!... — denerwuje się mój 
przyjaciel. — Jak Pan Bóg może mnie 
ać po 35, to poco ma mnie brać po 


Handlowe, kupieckie. szmonęsso- 
wate miasto... Bolski. 


, 
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GDY SŁOŃCE PRZYGRZEWA ı DESZCZ PADA. 


Pary wyrastają, jak grzyby po deszezu, 
ale rzadko jest z tel maki.. małżeństwo. 


Jak się to robi na świeżem powietrzu? 


Las, słońce i woda — frzy najniebezpieczniejsze elementy! 


Il 
Łódź, 3 sierpnia, 

Pary wyrastają na letniskach, jak 
grzyby po deszczu. Ale jak wiadomo 
pora grzybów trwa krótko. . 
Rozkoszne grzybobranie cudownie 
już opisał Mickiewicz. My tedy pokrót- 
ce pragniemy przypomnieć, że po ulew= 
nym, życiodajnym letnim deszczu, mechy 
okrywają się kobiercem grzybów. Nie- 
stety, jakże szybko ten kobierzec wy- 
pełza, i pozostaje po nim tylko wspómi- 
nienie. A ileż grzybów rozdepczą nogi 
nieostrożne. 
Jak tedy rzekliśmy. pary „robią” się 
w pensjonatach niesłychanie szybko, ale 
wszystko razem trwa nader krótko. 
Zazwyczaj jest tak. Przy stole: 
SE ZSEE DEZEZ CENA E GG 


== 


Z Warszawy dóroszą: 

Nocy wczorajszej przy u. Złotej nr. 
35, w mieszkaniu Zofii K, urzędniczki ro 
zeprał się 

dramat miłosny 

pomiędzy sublokatorem wspomnianego 


W. lat 38 z zawodu technik, przed 
pięciu laty poślubił Martę S., lat 20. Mał- 
żońkowieę zamieszkali ną Pradze wraz z 
teściową, W rok po ślubie przyszła im 
na świat córka i odtąd S, poczęła 

zaniedbywąć męża, 
W:;dywano ią w różnych towarzy- 
szwach i o różnej porze dnja i nocy, Drg- 
czony małżonek, który 
_ bardzo kochał żonę, 


9939090930 GGDPE0900090099090 
ZABRARARAARA 


UALEKGIA 


MAE MURRAY 


w roli głównej. 


REŻYSERJA 
Dymitry Buchowiecki 


jest obecnie szłagierem 
zagranicą, 


Premjera wkrótce w Kinie 


CASINO. 


BPZBBRRPBPRZW 


BDI 
BBR 
BED 
BBD 
Bop 
DEE 
BRR 
BSP 
Bom 
BRE 
pm 
Bap 
PIS 


Lekcja grzeczności dla konduktoró w tramwajowycii. 


— Czy można pani służyć wodą, pań 
no Niutko ? 

— Ależ tak! Natychmiast. Jaki pan 
grzeczny. Co się tyczy mnie poprosi- 
łabym o pieczywo. 

— Awek rozkoszą. 

Sprawa jest na dobrej drodze. Nie 
samym tylko chlebem człek żyje. Od 
czegóż, u djabła, jest literatura. Więc: 

— Czytała pani Dostojewskiego? 

— Co ża pytanie, dlaczego nie mia- 
łam czytać. 

-— Jak się podoba pani? 

— Słodki! Pocałowałabym go ża 
każdy utwór. 

— On już nie żyje, pańno Niutko. 
Niech pani to lepiej zrobi (zabójcze spoj- 
rzenie!) z kim innym. 


Krwawy dramat małżeński. 


Kochanek strzela do męża, który przyszedł odwiedzić 
swą Żonę. 


nie mogąc znieść tego dłużej, 
zdecydował rozejść się z nią. 
Żywiąc w dalszym ciągu uczucie dla 
aj : dziecka, kilka razy odwiedz:ł ich, 
ecz 
nie zastał żony. 


Figa Zygmuntem T. a niejakim Józefem | qaiamiast dowiedział się, że 


spędza noce ona poza domem, 
Począł on odtąd śledzić ją i wreszcie 
po trzech tygodniach szpiegowania, 
dotarł na ul. Złotą. Tam w przeprowadzo 
uym wywiadzie u dozorcy, stwierdził, żę 
żona jego już od dość dawna 
przychodzi na noc do Zygmunta T. 
Nocy ubięgłej o godz. 11 min, 30 T. 
przyszedł do domu wraz z panią 5.. W 
godzinę potem zadzwonił do bramy W. 
i stwierdziwszy, że żona jego już przy- 
szła, domagał się od dozorcy wpuszcze- 
iia go, oświadczając, że 
nic jei nie zrobi, 
chodzi mu tylka o porozumienie się z 1. 
Dozorca W. nie wpuścił, przeto udał 


on się 

po policjanta 
i dupiere wraz ż nim į dozorca wszyscy 
trzej znaleźli się w przedpokoju, dokąd 
wyszedł T, 

Po kilku minutach policjant opuścił 
muzszkanie, 

pozostali tylko dwa] wrogowie, 
albowem W. oświadczył, że dopóty tu 
będzie siedział, 

Na podwórzu nagłe z okna rozległy 
się krzyki „dozorca”*! 

Kiedy ten zjaweł się 

usłyszał trzy strzały, 

T. ubrany w plaszcz gumowy, w 
prawej kieszeni miał rewolwer. z któ- 
rego to wymierzył trzy kule Jo W., ra- 
iac go w szczękę oraz pol.czkĄi. 

Zakrwawionym W. zaobiekowała 
sią dwóch policjantów, którzy przewieźl. 
go do $-go komisariatu, a następnię lc- 
karz Pogotowia, po dałożeriu opatrunku 


- przewiózł go do szptala Dz. Jezus. 


— Ach, jak možna, jak: pan donżu- 
anek. Ja wogóle chciałam pana prosić 
(głosem przyciszonym — pierwsza ta: 
jemnica) żeby pan głośno„nie wypowia- 
dał swych myśli przy stole. Różyczka 
jest miemożliwa, ona wszystko bierze 
zć złej strony i jest niebezpieczna plot- 
karka. 

— Ja wiem dlaczego, (już cicho!), bo 
ona jest koślawa i niesympatyczna, a pā- 
mi jest śliczna, patino Niutko. 

— Doprawdy. Ale o tem pomówimy 
na świeżem powietrzu. 

— Czy pan lubi wycieczki? 

— Nieodwołalnie. 

Resztą robi się sama przez się. Ma- 
czyk połknięty i to dobrze, Mój wielki 
Boże! [leż to miejsc zacisznych jest na 
wsi, szuwarów nadwodrnych, zakątków 
leśnych, rowów zadekowanych w sito- 
wui, miejsc, które warto zobaczyć (któ- 
rych nikt nie zna, słowo honoru!) 

Więc znika się z pensjonatu. Naj- 
pierw, na krótko, ostrożnie, z namysłem 
(co powiedzą). A potem juź na całego! 
Po całych dniach. W nocy też jest do- 
brze, zwlaszcza gdy księżyc świeci. 

Po trzech dniach oczywiście są na: 
ty. Przy wszystkich per pan i pani, bar- 
dzo sztywno, bardzo przyzwoicie, com- 
me il fante. = 

Ale mimo wszystkie środki ostroż- 
ność, wszyscy o wszystkiem już wię- 
dzą. Wiedzą i gadają. Długo 1 szeroko! 
Wiedzą nawet więcej, niż jest w rze- 
czywistości. 

Zwłaszcza starsze parie mają na te 
rzeczy oko całkiem nieżawodne, Jedno 
spojrzenie: już oceniły, otaksowały nie- 
omylńie i potępiły ostatecznie; 

— Moja pani, zauważyła pani — 
Niutka?!! i 

— No, jakto, To jest oburzające. Mə- 
ja Kazia ma dopiero, coprawda, 10 lat, 
ale boję się, Kaziu idż dziecko, pobaw 
się! żę się zepsuje. 

— Niech się pani nie bol. To złóte 
dziecko. A co do Niutki, to niem: sę 
czemu dziwić, Jej matka.. 

— Co pani mówi... 

— Jakto, nie wie pani i t- d. 

Wyrok już zapadł. I nic na tone pò 
radzi. Biedna „Niutka” popamięta przez 
parę lat ten pobyt letni, Wtedy, gdy cala 
rzecz się skończy i odejdzie w sierę 
wspomnień... 

Do licha więc z wszystkiemi środka- 
mi ostrożności. Co za różnica, czy drzwi 
zapadną, w nocy, gdy wszyscy śpią CZY 
deska w podłodze skrzypnie zdradz:ec- 
ko? To już ostatecznie wszystko jedno. 
Nawet to, że Nero, stare, poczc:We-pSi- 
sko, nastraży się į nasłuchując da świa- 
dectwo swej psiej obowiązkowości i 
szczeknie, Niema się czem przejmować. 

Wogóle, las, słońce i woda — to trzy 

najnięhezpieczniejsze elementy. które 
są winowajcami straszliwych pow:kłań, 
plotek, swarów, uniesień i przeżyć let- 
niskowych. 

Zwłaszcza , woda, nad wieczorem, 
gdy słońce się w niej zanurza, gdy W 
krzakach leżą zwiewne szaty kobiece, 
a lustro wody zawarło się zazdrośnie i 

zamknęło w sobie słodycz kształtów 
dzięwczęcych i rozlęwność wybujałości 
dam w wieku nieco podesziejszym. 

Q tem — jutro. 


BOX. 


Krói znach 


Orów 


Fenomenalna kariera woźnicy harcerowinskiego. 


Do chaty jego uruchomiono specjalną komunikację. 
Padaczkę leczy krwią t spalonemi piórkami 38 sroki Na ten widok neurostenicy powracają do zdrowia. 


W Ljubusku, zapadłej wioscś w lir 
cegowinie, mieszka stary chłop, nazwi- 
skiem Sade $adkovic, który sławą swo 
ią przewyższył wszystkigii znackorów 
świata. t 

Sadkowie nie chodził nigdy do szko 
ty, die umie czytać, ni pisać. Cale ży- 
cie był woźnicą Ło dworach, Osiano u 
pewneve lekarza prowincjonalasyJ, za- 
ruieszyałeęgo w Imotski. To stalo się 
właśnie podstawą jego nieprawdopo: 
dobaej kar,ery. 

Powodzenie Sadkówica ;usl istotnie 
miezwykie Sete ludzi pielgczywiuie cu 
dziennie do ;e.0 chaty i koczuje godzi- 
natni pod drzw'ami, czekając w kolejce 
na wizytę, krzeważają kob'siy, Które 
Wieza, 26A + sacher tleczy je z bezęłu 
dności. Nie brak teź ludzi inteligent- 
nych — powiadają, że lekarze wysyłają 
tutaj swoich pacjentów, a podobno na- 
wet sami śpicszą zasięgnąć zdania Sad- 
kovica .Wmra w skuteczność recept 
znachora jest niebywała. Cała okolica 


Sensacyjna powieść polifyczna Wellsa 


Na tle strejku angielskiego węglowego wytyka błędy 
Baldwinowi, gromi Mussoliniego i faszyzm. 


Wybitny pisarz Anglji, autor fanta- 
stycznych powieści  utopijnych, H.G. 
Wells, wydał ostatnio książkę, która w 
przeciągu kilku dni stała się największą: 
sensacją wydawniczą w ostatnim dzie- 
siątku lat, 

Jest to powieść, zatytułowana „Tym 
czasem", której akcja toczy się równó- 
cześnie w Anglji podczas  strejku ge- 
neralnego i we Wioszech na tle obecne- 


opowiada o sensacyjnych uzdrowieniaci 
ludzi śmiertelnie i nieuleczalnie chorych. 

Metody Sadkovica są bardzo proste. 

Oto np. kuracja na padaczkę: chorv po 
winien przez 388 dni codziennie zlabać 
srokę żywcem, zabić ją, wypić cj krew 
i spożyć mięso częścią surowe, cześcią 
upicczońe; upierzenie należy Spalić, a 
popiół wypić w mieszaninie kilku napo- 
jów. 
W Spalato powstał cały przemysl 
przewozowy. W gazetach pełno ogło- 
szeń przedsiębiorców samochodowych, 
którzy Konkurują wzajemnie. W kilku 
punktach miasta uruchomiono stacje ód 
jazdowe ż napisem „Do Liubisku*. Ta- 
ryia za jeden przejazd waha się od 200 
do 300 dynarów. 

Sadkovic zebrał już znaczny mają- 
tek, dotychczas jednak nie płacił żad- 
nych podatków. Dopiero w ostatnich 
dniach kilka dzienników wystąpiło do 
włądz z wezwaniem, aby zainteresowa 
ły się fortuną Sadkovica. 


tykę — nie oszczędza jednak i socjali- 
stów, którym zarzuca, że przez chwiej- 
ność nie umieli najpierw sirajfkowi prze- 
szkodzić, a skoro już wybuchł, wyciąg= 
nąć z niego odpowiednich korzyści. 


Tymczasem akcja toczy się też we 
Włoszech, gdzie poglądy na faszyzm wy 
powiada w zastępstwie Wellsa stara 
nauczycielka angielska, Szarlatan, ko- 
medjant, Kannibal — oto epitety, które- 


go ustroju faszystowskiego. Akcja to-|mi obdarza Mussoliniego, „Teroryzują 
czy H ER TAN hiegi kry poreo mo Eiei zł kt bei 
Angi! i d I „AB | cząrń oszul nie=< 
życie, — dzieląc czas między żonę i ma Ami. adada. któryby mógł EPE 
prey aaa miado; |m zdeka syta bes nip © 
í A iym, oczy”, 
rycz dni potem o wybuchu strajku ge. To pewna, że Wells przez długie lā- 
olesia wraca do Anglii, wraz z nim $ ai ainis mógł pokent sig we Wiot 
t .. 
zlatują samolotami wszyscy właściciele Ra 
kopalń, przebywający na wywczasach w 0DVODOOOVOGEBRODNDŁDODOROOGOGUCO 
Europie. Cały przebieg strajku znajdu- | 
je odzwierciadłenie w listach Rylandsa AN 7 i RE 
' dò żony. Wells zwraca się pos ewszy- EN A 
stkiem przeciwko rządowi, którego szef EA Poz ) 
(Bakiwin) jest także właścicielem ko | NY we 
palni i uprawia dlatego nieszczerą poli- CA EEEE 
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o 
© 
© 
© 
O 
© 
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Rozmowa urwała się na chwilę. Tar- 
licki oglądał milcząco jakiś angtelski ty- 
godnik ilustrowany, leżący na stoliku. 
Ciszę przerwała Hełczyńska. 

— Fatalny dzień. Mój partner nagle 
zachorował i będg musiała sama tań- 
czyć... 

— Co mu się stało? 

— Dostał ataku serca... 

— Czy pani zaraz wychodzi na sce; 
nę? ; , 
— Za dziesięć minut... i 
— A to doskonale, Dokończę z pas 
nią wczorajszej rozmowy... 

— Zdaje się, żeśmy skończyli.. == 
odparła Wita, uśmiechając się z przy 
musem. 

— Owszem, wyczerpaliśmy jako ta- 
ko temat, dotyczący salona mód: „Sa- 
fo", a teraz... f 

— Teraz? — podchwyzita niespokoj 
nie Helczyńska, 

— Teraz chciałhym pomówić z pa. 
nią o Penigsziżjnie, 


Łódzki romans 


JULJAN STARSKI. 


Tajemnica hotelu „imperiał” 


kryminalny. 


— O kim? } 

— O Fenigsztajnie.. O impresarjo 
zamordowanej Lody Czemirow... 

Wita zbładła raptownie i poczęła 
ciężko oddychać, Widać było, że słowa 
Tarlickiego zaskoczyły ją znienacka, 
niespodziawanie, wytrącająz z równo 
wagi. Nie umiała zamaskować fatalnego 
wrażenia, jakie na niej uszyniło szczere 
pytanie reportera. 

— Skąd pan wie. o Fenigsztajnie ?— 
wyszeptała po chwili patrzą: na Tarlic- 
kiego szeroko rozwartęmi z przeraże- 
nia ocząmi, — Skąd pan wie, że go 
znam? 

Reporter uśmiechnął się zafadkowo. 

— Wiem wszystko — odrzekł z od- 
cieniem dumy w głosie. 

— Co pan wie?.. 

— Wiem, że Kaliniak za namową pa 
ni skradł w policji politycznej akta, 
kompromitujące Fenigrztajna i że akfa 
te oddał pani.. Chciałbym właśnie... 
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Ta Sdrytdyny w uniwersteti. lndyńskin 


Duchy wielkich aktorów wcielają się w siwowłosą 
kobietę. 


Dr. Karol Wiekland, z pochodzenia 
szwed, który wraz z żoną, amerykanką, 
przybył ostatnio z Kalifornii do Anglii, 
wzbudził w lóndyńskich kołach nauko- 
wych olbrzymie zainteresowanie swoje= 
mf oryginaltemi spirytystycznemi meto 
dami leczenia, zwłaszcza w stosunku 
do chorych nerwowo. Ekspervmenty 
odbywają się w uniwersytecie w obec- 
ności wybitnych lekarzy; toWarzvszy 
im również Conan Doyle, ongiś twórca 
Sherlocka Holmesa, obecnie najwybit- 
niejszy spirytysta angielski. 

Chorych na melancholję dr, Wic- 
kland leczy tak zw. spirytystycznym tea 
trem. Pacient siada ha fotelu naprzeciw 
żony doktora, siwowłoscj starszej kobie 
tv, która niebawem wpada w trańs, po- 
czem wstaje i rozpoczyna przedstawie- 
nie. Z ust jej wydobywają się czasem 


monołogi rosyjskie, podobno nawet pol- 
skie, ale z reguły deklamuje ona cale 
komedje i tragedje, nie napisane nigdy 
przez żadnego dramaturga, naśladuiac 
mistrzowsko głosy męskie i żeńskie, 
Często śpiewa całe opery lub operetki, 
tańcząc z zatnkniętejni oczyma. 

Po przedstawieniu p. Wickland jest 
znowu spokojna, miłą kobietą. Nie umie 
po rósyjsku, nie uczyła się nigdy Sztuki 
dramatycznej, ni tańca. 

Dr. Wickland tłumaczy niezwykłe ob 
jawy swojej żony działaniem duciiów 
wielkich artystów, którzy opanowilią 
jej ciało podczas przedstawienia. 

Chorzy na apatję, którzy choć tag 
jeden zobaczą takie przedstawienie, wy 
zbywają się podobno melancholji i od- 
zyskują energię humor i ochotę do ży- 
cia, 


Brat króla szwedzkiegu 


książę Oskar Bernadotte — kelnerem 


czyli do czego może doprowadzić głód trzech 
turystów angielskich. 


Książę Oskar Bernadotte, starszy 
brat króla Oskara szwedzkiego, posiada 
piękną willę nad morzem w Gotlandzie, 

Pewnego dnia na taras willi nie 
strzeżonej przez nikogo, weszło towa- 
rzystwo, żłożone z 3 angielskich tury- 
stów i jakicjś damy. 

Z radosnym okrzykiem „Merć is the 
restaurant* (tu jest restauracja) goście 
ci najspokojniej usiedli przy jednym ze 
stolików na werandzie. 

Książę Oskar ubrany w białą letnią 
marynarkę wychodził właśnie z salo- 
nii. Nie wiedząc, o co chodzi, uprzejmie 
zapytał awystów, czego sobie życzą. 

— Proszę nam dać herbaty, czeko- 
lady, ciastek | bułek z masłem — zamó- 
wił jedeń z turystów. ; 

Po chwili lokaj, któremu książe wy 
dał odpowiednie polócenie, przyniósł na 
tacy żądany posiłek. 

Anglicy zjedli wszystko z apetytem, 
póczemi najspokojniej zaczęli się prze- 
aria po dalszych salonach „restau- 
racji”. 

Książę szedł za nimi, śmiejac się w 
duchu i obserwując ich dyskretnie. 


rozległ się krzyk Hełczyńskiej, przeraź- 
liwy, przejmujący: 

— Idź pan stąd! Precz, precz! Czego 
pan chce ode mnie, dlaczego pan mnie 
męczy! Nic nie powiem, nie nie chcę mó 
wić! Wara od moich tajemnic precz, 
precz! : , 

Wykrzyczawszy się dowoli, niewia- 
sta z głośnym płaczem rzuciła się na ka 


napę. . 

— Histeryczka, albo udaje — po- 
myślał Tarlicki i wyniósł się cichaczem 
z Karderoby, 


Usiadł przy swoim stoliku, zniecier- 
pliwiony i zlekka zdenerwowany zaj- 
ściem za kulisami, Występy artystyczne 
dobiegały końca, miał się odbyć numer 
Liny AMan, Zgoła nieoczekiwanie jednak 
miast tancerki ukazał się na scenie stra 
piony conferencier, i rozkładając ręce, 
jął znowu przepraszać publiczność iż a 
powodu nagłej niedyspozycji, „koleżań- 
ka Allan nie może zaprodukować swe- 
go świetnego tańca”. 

Tu i owdzie przy stolikach rozległy 
się głosy niezadowolenia, Zrozpaczony 
fiaskiem programu dyrektor podbiegł 
do dyrygenta orkiestry i, tamosząc og 
nerwowo za ramię, wykrzykiwał pośpie 
sznie: 

— Zagraj pan coś wesołego — u li- 
chal Zagłuszyć prbliczność! Jazda! 

Zawarczała banjo, zćrzytnął sakso- 
fon, zełkała metaliczna trąbka. Mistrz 


Nie dokończył. W tej bowiem chwili| jazzu, chcąc skrupulatnie wypelnić po- 


W jednym z salonów wisiał portret 
olejny brata księcia. 

— Kto to jest? — spytał jedch z in- 
FIRÓW. 

— To król szwedzki — odparł KSIĄŻĘ 
Oskar. 

A skąd wziął się tu taki piękny jego 
obraz? 

— Podarował mi go król, który jast 


micin bratem — powiedział na (o 
książę. 
Ale anglicy pozostali niewzruszem 


Sądzili, że są tō żarty właścicielu Fe- 


stauracji. Gdy jednak nic od nich mie 
wzięto za podwieczorek, skoniudowani, 
z ogromnemi ukłonami, stokrotnic prze 
praszając, wycofali się z willi. 


Lekarz.dentysta 


H. bewiia-Fuens 


Piotrkowska 50, tel. 21-30. 
Przyjmuje od g. ]0—1 i od 3—6 wiecz, 


lecenie dyrektora, puścił pedały bębna 
w ruch z taką siłą, że zagłuszył inne in- 
strumenty. 

Ale efekt był osiągnięty,  Malkon- 
tenci uspokoili się natychmiast, zaabsos 
bowani teraz w zupełności oglądaniem 
tańczących na parkiecie par. Wrót 
miły, beztroski nastrój. 

Tarlicki, uiścił rachunek i wyszedł z 
sali. Na schodach zetknął się z Wiią, 
która trzymając się póręczy, schodz ła 
nadół, Ujął ją pod ramię. 

— Pani źle się czuje — odprowadzę.. 

Zatrzymała się na chwilę, zmierzyła 
go badawczem spojrzeniem i odparła: 
— Dobrze, może mnie pan odprowa: 
dzić... F 

Wyszli na ulicę i wsiedli do jednej ze 
stojących przed kabaretem taksówki. 

— Dokąd? — zapytał szofer. 

Wita zawahała się poczem po króte 
kiej chwili namysłu rzekła: 

— Tamka nr, * * * 

Samochód ruszył z miejsca. Po kilku 
minutach jazdy zatrzymali się przed 
małym jednopiętrowym domkiem, tuž 
przy samym końcu ulicy. W blasku księ 
życa lśniła tajemniczo ciemno-stalows 
powierzchnia Wisły, , 

— Pójdzie pan do mnie? — zapytała 
Wita, gdy stanęli przed bramą. 

— Późdę — odrzekł Tarlicki, 
szoferowi znak, by odjechał, 

i (D.c.n,). 
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Król Edward Ul 


smakosz, bibosz, flrciarz 
i sportowiec 
był genialnym mężem 
stanu. 


m ma m aa 


On właśnie był 
ojcem entenaty. 


„Daily Telegraph" ogłasza w feljeto- 
mię biografję Edwarda VII. Było to w 
czasie, gdy zabiegi Delcassego szły w 
kierunku zacieśnienia stosunków fran- 
cusko-angielskich j stworzenia trójprzy 
mierzaą Skierowanęgo przeciw Niemcom. 
Grunt we Francji do tej akcji nie był 
zbyt przyjazny z powodu Faszody, a 
więc utraty Egiptu przez Francję na 
rzecz Angl oraz wolny barskiej, w któ- 
rej sympatje francuzów stały wy- 


raźnie po stronie boliaterskich Tarmerów f: 
Lecz zapalonym zwoleńnikiem „Po- | 


rozumienia Serdecznego“ (Entente Cor- 
diale) był po drugiej stronie kanału E- 


dward VII, grand: seigneur, w każdym | 


calu arbiter elegantiarum, smakosz, bi- 
bosz i flirciarz, sportsman, ale zarazem 
wielki mąż stanu, 


Kiedy też Cambon, genjalny polityk 
francuski, wieloletni ambasador francu- 


skj w Berlinie, wystosował list urzędo- € 


wy do ministra angielskiego Lansdow- 
nea, który pismo skierował do Edwar- 


da VII, król był zachwycny i postanowił $ 
natychmiast wszcząć kroki odpowiednie. | 


Zaraz więc w roku 1903 postanowił u~ 
rządzić podróż po morzu Śródziemnemt 
4 złożyć przy tej sposobności urzędo- 
"wą wizytę w, Paryżu. 


„Wiedział przytem Edward VII o an- 
tyangielskich nastrojach, zbyt jednak do 
bize znał ze swych licznych pobytów 
w Paryżu „swych paryżań*, by nie 
mógł liczyć na to, że zdoła ich Serca po- 
zyskać na nowo, temwięcej, że był prze | 
cięż niedawno jeszcze jako następca! | 
tonu angielskiego człowiekiem może |l 
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W mundurze feldmarszałkowskim| 
zasiadł król Edward koło prezydenta” 
republiki francuskiej w oficjalnym po- | 
wozie. Po drodze ciągle styszał okrzyki: ' 

— Niech żyją Boerzy, niech żyje Mar | 
chant! (Major Marchant był dowódca, 
ekspedycyjnego korpusu francuskiego w” 
Faszodzie). 

Zaledwie kilka kapeluszy podniosło 
się na powitanie. To też kiedy król przy- 
był do pałacu ambasady angielskiej, Za- 
stał tam nieomal że przerażenie ; szepty 

— Zdaje się, że francuzi nie kochają 
nas zbytnio... 

A na to Edward VII z uśmiechem: 


— Za cóż mieliby nas kochać? 
Niezrażony: nieprzyjaznem pczyję- 


ciem, ani nieobrażony, prowadził dalej R 


swą wielką grę dyplomatyczną. Wieczo 
rem pojechał do teatru. W. wielkiej 
pauzie opuścił lożę prezydentostwa Lu- 
betów. Bez świty wszedł między publi- 
szność. Pełno tu było znajomyca; W 
ioyer powitał zale oracezniej kilka 
tnanych mu osobiście artystek francus- 
kich. Już tu nastrój uległ zmianie, nastę- 

pnego zaś wieczora kuczał Paryż ane- 
gdotami o pobycie Edwarda, o wizytach 
jego w salonach arystokracji francuskiej, 
3} tem, co dowcipnego powiedział pani 
X. ambasadorowi Y.. 


Kiedy się wieczorem pojawił w ope- 
rze, juź mu urządzono pierwszą owacje 
Następnego dnia odbyła się parada woj- 
skowa w Vincennes. Edward jechal 
przez najuboższą dzielnicę Paryża. Ze- 
wsząd witały go tutaj głośne okrzyki po 
witalne, Kiedy zaś król w czasie obiadu 
ęświadczył wyraźnie, że Anglia j i Fran- 
cja powinnyby maszerować na ścieżce 
cywiiizacji i pokoju razem — zrozumia- 
io o co chodzi. Gdy też Edward VII oŭ- 
ieżdżał do Londynu, stał już na dworcu 
ogromny tlum, który krzyczał z entu- 
zjazmem bez końca: 

— Niech żyje król! 

Tak się zaczęła ententa. Król Edward 
bvł mężem stanu i, co ważniejsza nie 
hyd próżny 


ei popularnym w. Paryżu. (> 


__. EXPRESS WIECZORNY a 


elońce! | slońce! Słońce! 


wywiera wpływ dobroczynny na ciało 


i duszę człowieką. 


Leczenie słońcem było znane od czasów najdawniejszych. 


O ile: egipcianie, babilończycy i feni- 
cianie uważali słońce jedynie za boga- 
żywiciela, Apollo grecki jest przede- 
wszystkiem znany jako bóde-lekarz i w 
tej roli został wprowadzony do Rzymu 
w 431 r. przed N. Chr. da zwalczania 
panującei tam epidemii. i 

Wkrótce potem kąpiele" słoneczne, 
przynajmniej - iako. zabieg bigjeniczny, 
weszły powszechnie w użycie, a pod, Ko 
niec cesarstwa rzymskiego bardzo lioz- 
ne mieszkania pryw atne maa prócz la aż- 


W- ogrodzie Zoi ałogtczAYi w Rzymie zakończył życie ulubieniec wszystkich 
Wvprowadzeniu iego zwłok przygladały się dzie- 
siątki tysiecy dzieci. 


dziecj tamtejszych słoń Pluto. 


(o bodiieny tańtzyć 


Międzynarodowy areopag tancmistrzów orzekł, że 


naimodmejszemi tańcami bedą „yale“ 1 „bana- 
nas—sude". 


Na kongresie nańuczycieli tańca w 
Londynie uchwalono jeduomyślni e wpro 
wadzić iako najbliższej nowości tańca 
„łałe”. 

Nowy taniec składa się z szczypiy 
iianga, odrobiny iox-trotta i małej dawki 
charłestona. Największe podobieństwo 
wykazuje jednak do blucsa ze względu 
na. powolne tempo i długie, posuwiste 
kroki. Zdaniem tanemistrzów  londvń- 
skich „Yale* wyprze podczas najbliż- 
szego karnawału wszystkie datycqiicza- 
sowe odmiany charlestona i stanie Się 
tak popularny jak przed kilku laty ońne- 
step. 

Inaczej natomiast sądzą w Parvżu, 
gdzie przewidują dalszy rozwój tańców 


1 akrobatycznych, wzorowanych na char 


ku rgd zaczyna stosować 


m „soldrinm“, czyli miejsce dla kapieli 
słonecznych. ; 

Niestety, w Średniowieczu zaniedba- 
no je zupelnie, nawet łaźnie zostały po- 
tępione; lo też aż do końcą wieku 18-70 
o kąpielach słonecznych zupełnię się 4ie 
mówi. Dopiero pod wpływem :dei fils- 
zolicznych tego wieku ukazują się prace 
mówiące o cudownej własności słońca 
dla ciała ludzkiego. 

Dzięki temu iuż w początkach. svie- 
kąpiele 


0-0 Z A OO 


u KOTEM SERURRE TURZA 


podczas karnawału 


lestonie. | tu także odbył się kongres 


obok charlestona, heebie-heebie i black 
nowość armerykań- 


tancinistrzów, na którym cebie | plack | 


bottoma ostatnią 
ską „„banans-slide". 

Taniec ten polega na szybkich ru- 
chach całego ciała w takt mitzyki. tan- 
cerz robi wrażenie człowieka ślizgają- 
cego się na łiipince Banata. 

Według opini mistrzów paryskich 
należy się spodziewać jeszcze dalszych 
ekstrawagancji tanecznych w nadcho= 
dżzącym sezonie. Kamil de Rhynal, pre- 
zes syndykatu nanczycieli tańca oświad 
czył: „Być może, że dojdziemy do tego, 
żę będziemy się rytmieznie tarzać po 
ziemi”, 


słoneczne, a w r. 1815 francuz Cauvin 
głosi dziełkąg o dobroczynnych wpły- 
wach-słońca tak na ciało, jak i na stan 
moralny człowieka. 


Jak działa słońce na nasz organizm? 
Przedewszystkiem zabija ono wszel- 
kie bakterje, nawet najbardziej dla nas 
niebezpieczne. Stwierdzono np., że bak- 
cyl cholery ginie w dwie godziny po 
wystawieniu go na słońce, bakcyl dżu- 
my w ciągu 3 do 5 godzin; bakcyl gru- 
źlicy zamiera w pół godziny. 


W jakich wypadkach działanie słor< 
ca jest szczególnie zbawienne? Tam, 
gdzie organizm cierpi na brak soli mine 
ralnych, wapnia, fosforu, które przy Ta» 
chityzmie np. sprowadzić mogą przy- 
kre pod wielu względami wykrzywie- 
nie kości. Udało się stwierdzić prak- 
tycznie, że dzieci, zagrożone rachityz- 
mem, zdrowiały szybko, jeśli tylko sto- 
Sowarno względem nich kąpiele słonscz 
ne zawczasu. 


Lecz nawet u dzieci starszych wyni- 
ki kuracji słonecznej bywały znakomite, 
gdyż odsetek zupełnie wyleczonych z 
rachityzmu sięgał nieraz 95,25. 

Znakomity był zresztą wpływ słoń: 
ca na organizmy dzieci limfatycznych, 
leczących się z kokluszu, dyfterytu, 
chorób płuc. Na dorosłych słońce wpły 
wa cudownie w przypadkach depresiji 
nerwowej, przy arteriosklerozie itp. 
oraz chronicznym reumatyzmie, 


A jak działają kąpiele słoneczne przy 
gruźlicy płuc? Tu zdania lekarzy į wy« 
niki praktyczne są bardzo różne. Częe 
sto bowiem chorzy tak są ra słońce 
wrażliwi, że kąpiele słoteczne są dla 
nich połączone z poważnemi niedogod- 
nościami, dlatego właśnie tacy chorzy 
nigdy nie powinni forsować kąpieli sto- 
necznych bez porady światłego leka- 
rza. 

Działanie słońca, zbawienne w lecze- 
niu chorób, cenione jest też jako dosku 


d naty środek pomocniczy przez chirur- 
łgów przy leczeniu np. chronicznych za- 
4 paleń, trudnych złamań kości, przy któ- 
rych słońce współdziała 
4 organizmu resztek kości oraz sprzyja od 


wydaleniu z 


nowienin kości. Oczywiście, jest to wy- 
liczenie paru tylko przypadków z nie- 


4 zmiernie licznego szeregu, kiedy słońce 
4 jest dla chirurgii pomocą nieocenioną. 


Jak należy stosować kąpicle stone- 


czne? Wprawdzie wszędzie można je 
4 stosować, zrozumiałą jednak jest rze- 
| czą, że są okolice, które się do tego celu 


nadaja bardziej od innych. A więc oko- 


Mice nadmorskie czy nadrzeczne lub gór 


skie, Każda z tych okolic inne nia stro- 
ny dodatnie i ujemne. Trzeba pamiętać 


| wszakże, iż najistotniejsza rzeczą jest 


tutaj trwałość nagrzewania się słoń- 
cem, a pod tym względem Europa ma 
najlepsze miejsce na Riwierze francus- 
kiej. 

Lecz i w górach dość jest słońca, 
więc i tam kąpiele słoneczne wystarcza 
ją do leczenia najbardziej zadawnionych 
i przykrych dolegliwości. a 
CRETE NE TP L IESER PCT 


Zona morduje męża, 
za to, że nie miał posady. 


Briinn, 2 sierpnia, 
(Snecjalna służba tełegr. „Expressu*). ~ 

W małej mieścinie morawskiej Rei- 
chenwaldau niejaka Marja Skulina pa 
ostrej sprzeczce małżeńskiej, kilku ude- 
rzeniami w głowę drzewem zamordo- 
wała swego męża. 

Zabity od dłuższego czasu pozosta- 
wał bez pracy, wskutek czego rodziyua 
cierpiała nędzę. Ponieważ mąż nie zdra 
dzał zbyt wielkich chęci do znałezienia 
sobie stałej posady, zrożpaczona żo A 
zamordowała 
ezarmię Sama 


doprowadzona do szału, 
g0. — Po tym strasznym 
oddała się w ręce policji. 


Do zlikwidowaniu zatargu w polskiem pukarstwie 


Kapitulacja P. Z. P. N-u 


któremu od słów do czynu było bardzo daleko. 


W przededniu olimpiady—to intensywnej pracyl!! 


Liga nareszcie pojednała się z P.Z. 
P.N-em, a czas był najwyższy po temu! 
Toć przecież Igrzyska za pasem, lekka 
atletyka pracuje całą parą, inne związ- 
ki, mające brać udział w Amsterdamie 
pomimo szczupłych środków żwawo się 
zabierają do rzeczy — tylko, najilczniej- 
szy į najpoważniejszy marnotrawił swe 
siły w walkach wewnętrznych. 

A przecież P.Z.P.N ma w tym wzglę- 
Gzie więcej do zrobienia niż inni! 

Na dużą skalę zakreślony plan i 
przedstawiony z-'szerokim gestem przez 
dr, Cetnarowskiego na walnem zebra- 
niu Związku Związków w Warszawie, 
jak dotychczas - 

nie wyszedł poza dziedzinę słów; 
więc np. z trzech trenerów, którzy mieli 
złechać do Polski ji w różnych miastach 
wyszukiwać oraz przygotowywać przy- 
* szłych kandydatów — nie słychać nara- 
zie ani o jednym. Zupełnie podobnie mia- 
ła się rzecz w stosunku do Ligi: po wy- 
buchowych groźbach, zbyt radykalnie 
zapowiadanych środkach walki — ustą 
piła powołj nalwyższa magistratura, a 
nawet, jak nas dochodziły słuchy, go- 
dził się prezes na Ligę w całej rozcią- 
złości, byle PZPN pozostał w Krakowie. 

Nic dziwnego, że w takich warum- 
kach nastąpić musiało dyplomatycznie 
mówiąc, pojednanie, a nazywając rzecz 
- po imieniu — kapitułacją PZPN, któremu 
od słów do czynu było bardzo daleko. 

Przekonaliśmy się wreszcie, że cała ta 
walka nie była czystą, nie polegała na 
ścieraniu się dwu idei sportowych, ale 
w dużej mierze zeszła do poziomu 0s0- 
bistych porachunków poszczególnych 
jednostek z obu obozów. Zakulisowa in- 
tryga, animozje osobiste nigdzie nie za- 
korzeniły się tak silnie jak w piłce noż- 
nej, a wyszły na jaw w bynajmniej nie- 
budującej formie właśnie w okresie Za- 
kończenia zatargu. 

Puśćmy jednak w niepamięć ten smu 
tny okres, a zajmijmy się teraźniejszo- 
_ścią. Najmilszym z pojednania wynika- 
jącym faktem będzie podniesienie się 
karności i etyki sportowej, nareszcie u- 
stanie całkiem jawne „kaperowanie* 
graczy bez żadnych ograniczeń, bez za- 
stosowania najmniejszej kadencji dla 
, wstępujących w szeregi klubów ligo- 
wych. Pod tym względem najwięcej ma 
‘na sumienu warszawska „Legja”, która 
w ten sposób połowę nowych graczy 
wcieliła w swe szeregi. Zapanuje więc 
litera prawa. 

Druga niemniej nas interesująca spra 
wa — to przygotowanie Igrzysk. Żad- 
ne inne państwo nie jest w tak trudnem 
położeniu jak Polska, jeżeli chdozi o wy- 
ćwiczenie i zestawienie reprezentacji. 
Rzecz jasna dla każdego, że bez Ligi nie 
mogloby być mowy o skompletowaniu 
najlepszej państwowej „jedenastki“. Za- 
tem obecnie jej gracze są do dyspozy- 
cii 
należy natychmiast rozpocząć pracę i 
przysposobić się solidnię do walk am- 

sterdamskich 
nie można tam jechać z dużym nakładem 
kosztów po to tylko aby wrócić z pół 
tuzinem bramek po pierwszej 
rozgrywce, 

Największa więc i jedyna trudność 
byłaby zlikwidowana. Zaczekamy, jak 
potoczą Się dalsze koleje Ligi tym ra- 


zem w ramach PZPN. Obecnie na pod- 
stawie obserwacyj jci systemu rozgry- 
wek możemy stwierdzić, że liczba klu- 
bòw w Lidze obecnej jest stanowczo za 
wysoka, Podawanie tu jako przykład Li- 
gi angielskiej nie wytrzymuje krytyki, 
bo co innego Anglia, a co innego Polska; 
w odmiennych warunkach pracują za- 
wodowcy angielscy, a w innych nasi a- 
matorzy. Zawodowcy, oparci go duże 
wpływy finansowe, których my nigdy 
chyba mieć nie będziemy, mogą sobie 
pozwolić przy 22 klubach na rozgrywa- 
nie w ciągu „aira długiego sezonu 
ciężkich meczy; nie zapominajmy przy- 
tem, że Anglia iest małą, odiegłości mię- 
dzy miastami są stosunkowo znacznie 
mniejsze niż u nas, nie pociągają więc 
wyłazdy za sobą ani tak wielkich kosz- 
tów, ani też trudów fizycznych. Tym- 
czasem nasi, przeważnie biedni amato- 
rzy, zmuszeni są rozgrywać prawie z0. 
niedziele trudne spotkania, robiąc kole- 
ią po 400, a nawet więcej kilometrów, I 
po pół roku blisko trwających grach u- 
korńczono dopiero pierwszą serię! 

W rozmowach z szeregiem- wyhit- 
nych graczy ligowych z różnych towa- 
rzystw dowiedzieliśmy się, że uskarżają 
się oni ną uciążliwy system rozgrywek. 
Wielu z nich, pracujac cały tydzień (za- 
wodowcy angielscy tego nie znają) nie- 
raz bardzo wydatnie, udaje się na nie- 
dzielę, która właściwie powinna być 
dniem wypoczynku; to też trudności klu 
bów kgowych, aby stale módz wysyłać 
kompletną drużynę, są duże. 

Obecny więc system rozgrywek 0- 
party na wzorach zawodowych, przy 
niekorzystnych w Polsce warunkach ko 
munikacyjnych, jak praktyka wykazała, 
jest nieodpowiedni; jedyna rada na to — 
Ligę ograniczyć znacznie co do ilości 
klubów; osiem zupełnieby wystarczyło 
liczbą į odnosi się wrażenie, że w liczbie 
tej powinna się zamknąć prawdziwa ex- 
traklassa polska. Jedyną. bezsprzecznie 
dodatnią stroną spotkań ligowych jest 
podniesienie się poziomu czotowej gru- 
py. Widać to już teraz w pewnei mierze, 
a każdy przyzna, że przy ośmiu wybra- 
nych klubach możność doskonalenia się 
jest jeszcze większa. Wszystko więc 
przemawia za tem, że liga wiuna być 
zmniejszona. Wiemy zresztą o tem, że i 


HALINA KONOPA CKA, chi«ba 


L. T. S. 
Ambitnej drużynie Sily nie powiodło 
się tym razem nie dopisało jej szczęście 
które jej od rozpoczęcia II serji o mi- 
szostwo towarzyszyło. Reszty zaś do- 
konał niezmierny upał, któremu więcej 
może aniżeli przeciwnikowi, młodzi gra- 
cze. Siły, niedostatecznie jeszcze na ta- 
kie trudy przygotowani ulegli. 

Nie mniej jednak, Siła dała za siebie 
wszystko, by sprostać ciężkiemu zada- 
miu, co jej się w zupełności powiodło. 
Była ona bowiem przeciwnikiem równo- 
rzędnym, ulegając w twardej i równej 
walce. Jest to więc bardzo duży postęp 
w porównaniu z uzyskanemi przez tę 
drużynę w l-ej serji rozgrywek wynika« 
mi, 

ŁTSG, pokazało tym razem grę, nic- 
Itylko ładną, lecz i skuteczną a przede- 
wszystkiem ładniejszą i skuteczniejszą 
znacznie od tej, jaką widzieliśmy w tej 
drużynie przed tygodniem. 

Podkreślamy, że tej poprawy czeka- 
fiśmy z niecierpliwością. Bowiem nie 
komu innemu, jak ŁTSG. przypadnie w 
udziale zaszczyt bronienia honoru barw 


w łonie Ligi są liczne kluby za jej ogra- | Łodzi nazewnątrz, o mistrzostwo mię- 


niczeniem, tylko słabsze potrafiły swemi 
wpływami utrzymać stan dotychcza- 
sowy. 

Tak mniejwięcej wygląda krytyczna 
sprawa ligi w chwili obecnej. Cieszy 
nas, że zażegnano już wojnę piłkarską, 
a że PZPN nie przeprowadził nawet w 
części swych zamierzeń — winna temu 
jego błędna polityka od początku do koń- 
ca; zresztą gdyby posiadał choć trochę 
daru logicznego wnioskowania j prze- 
widywania — do Ligi w formie jak jest 
obecnie, byłoby nie doszło. Podłoże wal 
ki i sposoby, oparte na celach osobistych 
a nie pobudkach ideowych były tego 
powodem. 

Obecnie życzyć so ibnależy, aby kon 
solidacja PZPN była silna, a współpraca 
szczera; wyrażamy jednak swe przeko- 
nanie, że stanie się to wówczs, gdy do 
steru przyjdą inni ludzie, zupełnie w po- 
przedniej walce nie zaangażowani i dają 
cy gwarancje. że wyłącznym i jedynym 


zyokręgowe Ligi. Wierzyć zatem chce- 
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my, że ŁTSG. oceni należycie donios- 
łość swego mandatu i przygotuje sie 
odpowiednio, Dobrze więc jest, że pra 
ca w tym kierunku jest już tus widoczną 
i, że krótka praca trenera, p. Linzmaje: 
ra wydała już takie owoce. 

Widocznie jest przedewszystkiem w 
całej drużyny wytrwałość wynikające 
z racjonalnego treningu, dzięki któremu. 
mimo upału, narzucone przeciwasrowi 
siarczyste tempo, od początku, aż de 
końca zawodów, cała drużyna wytrzy- 
mała. 

Przebieg gry interesujący. W pier- 
wszej połowie gra otwarta i obie druży- 
ny mają równe szanse. To też różnica 
strzelonych w tej połowie bramek tesi 
nieznaczna, 

Obraz zmienia się w drugiej połowie 
gdyż Siła popuszeza nieco z tonu i $T. 
Ś.G. jest częściej przy piłce. Jego ślicz- 
ne ataki, przeprowadzane przeważnie 
lewą stroną, kończyły się celnym: strza 
łami, częściowo tylko;  heroicznie 
lecz z mniejszem szczęściem, jak przec 
tygodniem, przez bramkarza Siły wyła- 
pywanemi, 


Odwełanie imprez spórtowych 
z powodu meczu Ł. K. S.-= Turyści. 


Jak nam komunikują z sekretarjatu 
Ligi Morskiej į Rzecznej, projektowane 
i reklamowane zawody pływackie oraz 
szereg atrakcji sportowych sportu wod- 
nego, które urządzała Liga Morska i 
Rzeczna w dniu 7 sierpnia r.b. w parku 
ina stawie w Rudzie Pabjanickiej pod 
nazwą „Dzień sportu wodmego' z po- 
wodu fascynującego meczu ŁKS, — Tu 
ryści o mistrzostwo Polski, który odbę- 
TEENA VYRZOCZA 


ich celem jest dobro sportu polskiego| dedniu Amsterdamu; 


wogóle, a piłkarstwa w szczególności, 


droga rewolucji, po której poszła Liga, 
łamiąc naczelną zasadę w sporcie, kar- 
ności j ładu — ta droga nigdy nie do- 
prowadzi do pozytywnego celu, a jedy- 
nie spowdować może ogólny rozstrój. 
W pewnej mierze obserwujemy go, nie- 
stety, w naszem piłkarstwie i to w prze- | 


dzie się w tym samym czasie na boisku 
ŁKS, zawody te zostały odwołane i od 
będą się dopiero w dniu 14 lub 15 sier- 


pnia r.b, 

Pozatem cały szereg klubów sporio- 
wych, tak w Łodzi jak i na prowincji 
również z tego powodu zawody przek- 
łada na inne terminy, gdyż wszyscy 
sportowcy okręgu łódzkiego chcą üj- 
rzeć te wspaniałe derby piłkarskie. 


zamiast zatem 
przygotowywać się intensywnie do Ig- 
rzysk, trzeba niemal od nowa budować 
zrąb organizacyjny PZPN, godzić uta- 
jone waśnie, tuszować różnice zdań, 
które wciąż jeszcze są — a tu czas nagli. 
Zatem do pracy ze zdwojoną energią: 
teraz nie wolno już tracić ani jednej 
chwili!! 
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Ostatnie trzy dni! RARETOWCZA a sm _RAmurOWICZA a mi ANNI ii TJ M 
9-ty szlagierowy dwugodzinny program. Najnowsza produkcja Zjednoczonych wSGRÓFA Fanametu 1927-28 roku. 
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CIERPIENIA Z mc JEDNEJ 
ETY 


SIEROTY 2 KOE 


Fascynujący dramat współczesny w 10 akt, p Sztuka erotyczna w 10 aktach. 
Tragedja młodej sieroty. Córka miljonera zostaje aD 5 s tou. 
tancerką w Kabarecie. Ojciec umieszcza ją w domu a W rolach gtwn.: Alice Joy ce i Adolf Menjou 
poprawy. [|] Oficer angielski zostaje skompromitowany „A usu- 
- i uma nięty z armji. Narzeczona zrywa z nim. Wróg padł 
Koncertowa gra. >| Wspaniała wystawa. jar) na wojnie. Zemsta. 


Wkrótce! = Wkrótce! 
JOY podwójny program 


i Tajemnica 
wielkomiejskiego pałacu 


Porywający dramat w 10 aktach według znanej powieści Artura 
L REAR p. t ge im a aka 


R, i Dziś i dni następnych Dziś i dni następnych 
Przegląd filmów sezonu 1927 - 1928 roku 


i Kobieta Sfinks 


Wieki erotyczny dramat 2 życia rosyjskiego 


rozgrywający się za kulisami variete 
W roli tytułowej piękna 


ioen — 


Mąż swojej ŻONY 


Przewspaniała kómedja w 10 aktach 


z LUCY DORAINE v roi głównej .B 
Wkrótce 2A ž 


najrozkoszniejsza z gwiazd filmowych 


— jako — 


KRÓLOWA 
FOLIES 
BERGERE 


w tystąch przygód miłosnych i politycznych w otoczeniń najpiękniejszych 
kobiet świata 


Dr. med. R) 2 07 WAR ak 


Południowa N: 23 Chor, skórne, we- uig ensjonat 
tel, 40-26. tonstaatynowska 12. 

powrócił. Rode Oc s 
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tycznych. Leczenie | ija niezamożnych i 


światłem, (Lampa ceny lecznic, 


i 
i 
kwarcowa. pod kierunkiem D-ra WANDY KAUFMANY i 


Poczatek seansów o godz. 6-ej. 


Przyjmuię Doktór HIRSZBERGOWEJ i FELICJI KĘDRZYNY 
od9 doli rano 


> IKE w. (W Jatunowski czynny. 


l Zgłoszenia przyjmuje !się na miejscu lub w Łodzi 
3 | Choroby skórne 
weneryczne Narutowicza 30 m. 7, tylko między godz, 1—2 po 


l. mel. L RMONSŃI PEE 006000 EIEE trzy | OWCY 


Tel. 27-81. Dr. med. Gdańska 42. | soooooqocoocczt0o00cso00sDCOROGGOLL0 
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od 9 do 107/, r. a niem do wyna- 
Konstantynowska 9. |Piotrkowska 294, tei, 22:89 U IGA 1—2.45 pp, fad 8-9 | BB Box PE Sen K Reo 4p BB LAUREATKI 


12—21 5—7. przy przystanku tramw, pabjanickich) wierz, 
Przyjmuje od Gesty v chorobach wszyst Dzielna Ne 9. ać 43 powrócił, || RS: W Robota 00 ga c | moSKkiewskiego kon 
od g. rano do 6-ej| Tel. M "28-08. el. 41-32. d E ANN M A a 5 serwatorjum 
o Szczepieni A £ 4 skradziony 
uz Kiwi, ARIE) oo: i NE (horoby skórne, NE T"" na wypłatę dzieciony żę. ze wznowiła lekcje 
opatrunki, czopłejowe. naryczne moczeniciowe Lekar- dentysta obuwie Piotr- | strzelnicy w parku 
Porada 3 złote. Wizyt Sk Przyjmuje Leczenie sztucz kowska 37,w po- Ks. Ponistowaktego ny fortepianowej 
Zabiegi i * d. iA BIE”: od 8-10 '0d5—5 | "Vw słońcem wy- jpg i Sz 38 wejście | _ktaby wiedział. [Przyjmuje od 10-12 
e operacje od umow: iele żynowem. Płósiany eż i ow A: 
MAE qasa tet ge een piasta |F. MOWI CCD ae e SEE" 
aaa ik R t a [g,8:do 10 rano prayimuje w teca- |” rdzawy moda Lp] Wood É 
ES TET AEREE od 5—8 w.f{mcy przy ul. Piotr-ļi żelazne łóżko akób Borzykowskij = 
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codziennie od god- |czańska 43. u tapi |i książec 
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wi Łodzi zł. 400 miesięcznie.-—Żamiejscowa 5 zł, à 4 Og i n ZWYCZAJNE: 8 gr. 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE: 
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Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc. drożej. Za terminowy druk 
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